Odchodzi Pani Teresa
Bez mała 30 lat pracy w Nadleśnictwie Gołąbki zamyka karierę zawodową Pani Teresy Filipiak. W dniu 28 maja br odbyło się oficjalne pożegnanie, podczas którego Nadleśniczy Benedykt Sadowski podziękował za pracę, wręczył kwiaty i upominki, zaś współpracownicy pamiątkową tabliczkę oraz dedykowany album przyrodniczy. Tradycją w naszej firmie jest wszyscy odchodzący na emeryturę odbierają należne hołdy, dobre słowo, wdzięczność pracodawcy i współpracowników. Tym razem, z uwagi na epidemię, bez zbędnych uścisków.
Pani Teresa, rodowita Pałuczanka, od lat związana jest z leśnictwem. W młodszym wieku najmowała się do prac dorywczych i sezonowych. Nie bała się pracy fizycznej w lesie, wykonywała praktycznie wszystkie prace, które były w zasięgu kobiecych sił. Pamiętamy ostatnie dekady XX wieku, kiedy to na etacie leśnych jednostek figurowało po kilkudziesięciu pracowników fizycznych. Duża ekipa, dla której trzeba było zorganizować front robót, utrzymać w zakresie wydatków płacowych i socjalnych. 
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Wraz z wejściem w życie nowatorskiej ustawy o lasach w 1992 roku następują zmiany, większość z tych pracowników prywatyzuje swe usługi w ramach samozatrudnienia. Pani Teresa postanawia zostać na częściowym etacie, zakład usług leśnych rejestruje mąż. Od czasu do czasu pomaga mu w lżejszych pracach, zna tu każdy kawałek lasu od dzieciństwa. Oboje dzielą obowiązki rodzinne, by kontynuować zatrudnienie jako źródło utrzymania swej rodziny. Lekko nie było, początki własnej firmy męża były doświadczeniem na własnej skórze. Trzeba było zadbać nie tylko o rozliczenia, pokrywać wydatki, ale i zaopatrzenie w narzędzia, leśny sprzęt. Wie o tym każde młode małżeństwo na dorobku ... 

Pani Teresa Filipiak od samego początku w podjęła się pracy w zakresie utrzymania czystości  pomieszczeń biurowych (3 czerwca 1991 rok). Siedziba Nadleśnictwa po reformie z 1973 roku mieści się w Gołąbkach. W odróżnieniu od miejscowości o tej samej nazwie położonej na terenie Gminy Trzemeszno, miejscem pracy Pani Teresy zawsze były Gołąbki w Gminie Rogowo. Czasem był z tym ambaras, jedne i drugie Gołąbki leżą zaledwie w odległości kilku km od siebie, Często kurierzy, interesanci a nawet delegacje myliły adres i lądowały pod Trzemesznem. A już zwłaszcza w dobie GPS, systemu nawigacji satelitarnej, zdarzało się nie raz, że Pani Teresa musiała ściągać zbłąkanych pod właściwy adres. Jak wieść gminna niesie, wraz z przeniesieniem aktualnej siedziby Nadleśnictwa, utrwaliła się pierwotna nazwa przywiązana do poprzedniej lokalizacji.
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Pani Teresa kontynuowała pracę na etacie o różnym rozmiarze czasowym, zawsze dostosowanym do potrzeb zakładu. Zamieszkując w tej samej miejscowości jest dyspozycyjna, bez większych problemów stawia się w biurze na każde wezwanie przełożonych. Pracownicy zbierają się do domu, pustoszeją gabinety, Pani Teresa zaczyna swe porządki. Jest co robić, jak w każdym biurze odświeżenia wymagają podłogi, schody, klatki, meble, okna. Zakamarków pełno, wszędzie, gdzie pracownicy pozostawiają swój urzędniczy ślad. Nie tylko po butach wniesiony przez mniej uważnych terenowców, ale papiery, kurze, rutynowe zabrudzenia blatów, biurek i wyposażenia. Wypracowała sobie schemat czynności, kolejność pomieszczeń, krok po kroku i na błysk. Kilka godzin dziennie przez 29 lat pozwala przewidzieć w jakie dni, po jakich spotkaniach i naradach, pracy może być więcej. 
Odkurzacz to mało, nie załatwi wszystkiego, w ruch idą miotły i coś do wytarcia na mokro. A przecież są jeszcze okna, z mnóstwem szyb, które od zewnątrz zawsze łapią zanieczyszczenia. Kilka razy w roku wymagają przetarcia, co na piętrze robi już wrażenie wysokościowe. Do tego firany, zasłony, karnisze, też wymagają odświeżenia. Osobnym zagadnieniem jest utylizacja papieru, który urzędnicy przepuścili przez niszczarkę. Trzeba zebrać zapasy do worka i archiwizować bezpowrotnie w kotłowni. Gospodarka odpadami też ma swoje wymagania, selektywny odbiór zmusza do pakowania w odpowiednie pojemniki. 

To nie wszystko, Pani Teresa dbała również o zagospodarowanie najbliższego otoczenia biura. Kwiatki, rabatki, grządki, to również Jej ulubione zajęcie. Reprezentacyjny wygląd otoczenia jest zasługą niezapłaconą, bo efekt daje serce włożone w tą pracę. Pod ręką Pani Teresy zakwitły niejedne kwiaty, rozwijają cię co roku krzewy i krzewinki. Bez tego trudu                    i fantazji nie byłoby efektu. Co roku z wiosną rozkwita najbliższe otoczenie biura, dzięki zapobiegliwości Pani Teresy, niezależnie od pogody.
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To nie wszystkie zasługi, Pani Teresa nigdy nie odmawiała pomocy przy organizacji spotkań, narad z udziałem gości i pracowników Nadleśnictwa. Zawsze na posterunku, kiedy trzeba przygotować serwis kawowy, podać herbatę, poczęstunek dla liczniejszej frekwencji. Wiele razy to w Jej rękach spoczywała gościnność naszej firmy, wizerunek i opinia gości, którzy niezmiennie chwalą serdeczność leśników. Już na pewno trzeba wspomnieć wystrój biura podczas Bożego Narodzenia i Wielkanocy, kiedy to korytarze przybierają świąteczny wystrój. Strojna choinka i ozdoby autorskiego pomysłu Pani Teresy nadają bożonarodzeniowy klimat, sprawiają, że współpracownicy mogą poczuć rodzinną magię tego święta. Wielkanocny zajączek też jest pełen pomysłów z motywem jajka pod każdą postacią. Dzięki Pani Teresie spędzamy część podniosłych chwil w atmosferze, która nie ustępuje domowym klimatom. 
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W ostatnim okresie trwająca epidemia dołożyła obowiązków związanych z utrzymaniem rygorów sanitarnych w pomieszczeniach biurowych. Powierzchnie użytkowe, blaty, meble                             i akcesoria biurowe są dodatkowo odświeżane preparatami poprawiającymi nasze bezpieczeństwo. W dużej mierze od Pani Teresy zależą warunki pracy i wdrażanie wymogów higienicznych. Dzięki temu, mimo zagrożeń, czujemy się raźniej i pewniej. Epidemia dołożyła trochę obowiązków, większej staranności, ale zagrożeń, przed którymi musiała zabezpieczać się również sama. 
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Pani Teresa Filipiak pozostawiła w murach naszej siedziby sporo serca i zdrowia. Zasłużyła na słowa uznania i podziękowania od swych przełożonych, ludzi w zielonych mundurach. Dlatego podczas oficjalnego pożegnania pracownicy odchodzącej na emeryturę Nadleśniczy Benedykt Sadowski wręczając kwiaty i upominki, podkreślał jej zasługi. Koleżanki i Koledzy przygotowali zaś od siebie krótki wierszyk z podziękowaniem od załogi oraz album przyrodniczy z pamiątkowym wpisem. Za każdym razem intencje płynące prosto z serca.
Życzymy Pani Teresie pomyślności i dużo zdrowia w czasie wolnym od obowiązków zawodowych. Niech odnajdzie się w aktywnościach odkładanych na później, w zajęciach                         i osobistych zainteresowaniach. Znając liczne talenty Pani Teresy, wiemy, że będzie dzielić czas na pomoc w wychowaniu wnuków oraz realizację własnych marzeń. Liczymy również na podtrzymanie kontaktów i odwiedzanie starych znajomych nie tylko od święta. Wszystkiego najlepszego!

JP                         
